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Wydanie poranne 


Pracdpłata 
na „os Naroda" wynas! 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2770. W państwie max 
miscziem kwartalnie: 18 
korea. W innych państwach 
kwartalnie koron 18—, 


Numer pojedynscy nwykży. 
I2 nai 
Numer uliedzielny kłns Tue 
wanny 16 k. 


Jgłoasania (lareruty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działa p. Włodzimierz Siryckareki w biurze inveratowym „Głosu Naroda“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

7d wiejzca wiarrza Śrobnem pismem (petit) za pior vwy raz 16 halerzy, — xa każdy następny raz 18 halerzy. — Nodenłane po 60 haleruy, od wiersma mi każdy raz. — Śluby 

Askrologi sto. wiazm 80 hal. Zamiejscowe ogłoszeni.. przyjmuje we Lwowie 3. Sokołowski, purat Hausmanna, w Wiedniu Hamenstein & Vogler (także w Hazbnzgu, Tranidareie 
nad Menem, Berlinie, Lipeka, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu ©. Adam rue de Varenas 68. 


Nr. 95 


Fermenty miej skie, 


Jednocześnie ze zniknięttem śniegów i lodów 
z ulie Krakowa, pojawił się w jego publieznych 
kasach wielee melancholijny niedobór... Najbie- 
głejsi finansiści większości rsądzącej miastem, 
którzy nareszcie znaleźli chwilę czasu, aby się 
zająć po załatwienia bardzo skomplikowanych 
spraw osobistych, — badaniem budżetu mia- 
sta, — doszli prędko do poznania dwóch 
prawd: że niedobór istnieje, i że trzeba go usu- 
nąć; — dla zakrycia zaś szerokiego wyłomu w 
budżecie miejskim, nie znaleźli nie lepszego nad 
podwyższenie podatków. Jest to sposób na po- 
zór niezmiernie prosty, w gruncie rzeczy jednak 
mieści się w nim źródło przykrych komplikacyj. 
Sądzimy, że większość nieroatropnie widzi, za- 
czynając swoje rządy od nakładania nowych cię- 
żarów na ludność, której siły podatkowe są już 
prawie wyczerpane. Podwyższenie podatków nie 
może być nigdy popularne, a jaż najmniej w u- 
bogim Krakow e, tak zupełnie pozbawionym naj- 
ważniejszej dźwigni ogólnej zamożności, — prze- 
mysłu fabryesnego. 


Przedewszystkim należało się zastanowić, ezy 
niedobór obecny musi być stałym, to znaczy, 
czy musi się rok rocznie powtarzać, czy też jest 
spowodowany elementarnemi nieszczęściami, któ 
re nawiedziły ukeze miasto. W pierwszym wy- 
padku głównem, jeżeli nie jedynem lekarstwem 
powinna być oszczędność, W drugim, pożyczka 
krótkoterminowa jest w każdym razie wskaraia. 

Pedwyższenie podat:ów, to już tylko ulti- 
mum refugium, tem bardziej, że jak nas 
uczy doświadczenie, podatek raz podwyższony 
zawsze się utrwala, samą siłą inercji; przypaśćmy 
jednak, że sama oszczędność nie wys:aregy ; 
wszskże słyszeliśmy wiele o wielkim programie 
inwestycyjnym; teraz właśnie nadeszła może po- 
ra, aby w obrębie zapowiedzianych inwestycji 
pomieścić także... pokrycie niedoboru. Szerokie 
wkłady stają się, stać się powinny źródłem no- 
wych dochodów. Wszakże lepiej najpierw glebę 
użyźnić a potem żądać od niej zdwojonych plo- 
nów... Tymczasem nasi gospodarze trzymają się 
odwrotnego porządku; a eo potem? To „potem“ 
już chyba obmyślą nasi wszechmoeni... żydzi... 


KRONIKA. 


Święta przeszły wśród pierwszych wioweanych po- 
dmuchów. Ciepłe powietrze i wesołe promienie słoń- 
ca, awabiły przez oba dni tłumy pabliszności na 
planty i ulice. Przed poładniem, podczas uroczystych 
nabożeństw, kcś ioły były przepełnione i prawdziwą 
otachą napełniał widok tych nabożnych tłamów, kor- 
nie zanoszących swoje błagania do Pana Zastępów. Niel 
mimo wszystkie usiłowania lekkomyślaych ezy samolu- 
bnych polityków, Kraków jest jes”cze jak był sawsse — 
polskiem i katolickiem miastem, a dai panowania ży- 
dowskiego jenzcze nie nadeszły... 

Tradycyjne śnięcone gromadziło spokrownione czy 
zaprzyjaźnione grona przy suto zastawionych stołach, 
a twarze gospodyń promicniały dumą na widok waspa- 
niałego pieczywa, które znikało z zadziwiającą szy- 
bkością... 

Z wielkich przyjęć, najliczniejsze byłe jak co ro- 
ku zebranie „ped Baranami", — gdzie oboje państwo 
Ramiestaikostwo, podejmowali ze zaaną uprzejmością 
kilkaset osób ze wszystkich kół towarzyskich Krako- 
wa. Równie iiozne było święcone u pana delegata, 
gdzie znowu przeważał żywioł urzędniesy. — Homory 
domu w pięknych salonach mowego starostwa, robił 
p. delegat w towarzystwie brata, który umyślnie na 
"A przyjechał z Wiednia, i urzędników staro- 
stwa. 

Większe przyjęcie odbyło się jesteze u Bonifra- 
trów, gdzie licznie zebranych gości przyjmował przeor 
tegoż zakona. Zastawą cał% poświęcał ks. Haczela, 
Franciszkanin; święconem obdzielono 60 chorych. 


Liezniejsze groua msurały mię wremzGi6 U Ke. pia- 
łatą Spisa i ko. Iufułais Krzemińskiego. 

Wesoło i gwarno przeszły Święta, a nawet na 
placu boja panewał względny spokój, chosiaż obie 
stromy walczące nie obchodziły Wielkiejnocz. U Re- 
sjam przypada „Woskrenienie”* dopiero w przyszłą 
uiedzielę, Japończycy nie znają oczywiście ohrześcijań- 
skiej pamiątki. Aie wóród wescłych Świąteeznych ze- 
brań, myśl zwracała mę nieras ku tym bieduym pol- 
skim żołnierzom, którzy mie za swoją sprawę, a na- 
wet w obronie sweieh guębicieli, muszą walezyć i gi 
agé, zdala od swoich, kłaść się w Riepoświęcenej 
ziemi, albo znosić okropne ehłody maadżarskich ste- 
pów, głód eierpieć i żyć w ciągłem oczekiwanin ja- 
pońskiej kuli i japońskich granatów, bez tej otuchy, 
że te wszystkie utrąpienia ponieść trzeba dla dobra 
Ojczyzay... 4 

W poniedziałek odpast doroczny w koś siale Nor- 
bertanek na Zwierzyńcu. sgromadcił ma „Emans“ 
niezliczone tłumy dla modlitwy i dla zabawy. Maó- 
stwo kramów 1 kramików zapełmiło plac naokoło 
kościoła i przyległa ulice, m uradowana dziatwa ku- 
powala na wyścigi tania łakocie i zabawki, nie zaw- 
sze zgrabne, ale często oryginalne i swojskie. Pod 
wieczór spadł ciepły desses, który zmoczył pielgrzy- 
mów, zwiltył zapylone chodniki i przysporzył docho- 
du tramwajowi. Wogóle kolej elektryczna, która ror- 
poczęła ruch dopiero o 12 w niedzielę, miała wiel- 
kie powodzenie, a podwójne wagony krążyły nieu- 
stannie po wszystkich liniach, zapełalione paasżerami. 


„Tajemnice Krakowa“, sstuka w 4 aktach ory- 
glnalnie wapisana przez Lvopoida P. D.lińskiego, 
zgromadziła w obydwa święta bardzo liosną publi- 
ezność do teatru ludowego. Sztuka ta była poraz 
pierwszy wystawioną na deskach scenicznych. 

Treść jej następnjąca : Biedna dziewczyna z gmi. 
nu, wskutek miłości, jaką pała ku młodemu paniezo- 
wi z miasta, upada. Panica jednakowoż rzuca swoją 
tfisrę, B szwaczka wychodzi za mąż za uczciwego i 
dobrego wyrobuika, który dziecko nieńlubse przyjmu- 
je za swoje, dając mu również swoje nazwisko. Po 
pewnym czasie pasioz spotyka swą dawną kochankę. 
Spotkanie odnawia u obojga dawną miłość. Mąż je- 
dnakowoż młodej kobiety chcąc raz już przerwać ten 
sttsunek, zabija swego rywala i odchodzi, aby Się 
oddać w ręce spraniedliwości, a oma widząc trapa 
kochanks, popada w obłęd i pozbawia sią życia. 


Sztuka ta RA scemie ludowej podobała się; lite- 
rackiej wartości jednak mie posiada i jest opracowa 
ną bez wszelkiego programu. Wiele scen wziętych 
żyweem z inaych sztuk. Dwa pierwsze akty to wcje- 
wil, trzeci komedja, ostatni zs6 dramat, zupełnie pod 
względem psychologicznym fałszywie nakreślony, a 
monologi robione według starej metody pisarskiej. 

Z gry artystów wymienić należy westło odegraną 
epizodyczną rólkę kataryniarza p. Czermańskiego. Bo- 
haterem. uwodzicielem był p. Radosław, coraz silniej 
rozwijająey talent do ról dramatycznych. Kochankę 
jego grała pani Hartmanowa, która z nieodpowiedniej 
roli wywiązała się dobrze. Artystka ta jest bowiem 
wodew»listką, a rola ostatnia była silnie dramatyczną. 
P. Sieniawski okazał ogromne zacięcie dramatyczne 
w akcie ostatnim, podczas zamordowania uwodziciela 
swej żony; p. Chołewiez zrobił wspaniały typ „bon 
vivanta", który na każdym kroku boi się spotkać ze 
swymi wierzycielami. Z ról kobiecych charakterysty- 
cznych wymienić należy panie: Delską, posiadającą 
szczególny talent charakterystycunej artystki, Czer 
mańską, Drozdowską (obydwie komicznie ucharakte= 
ryzowane), Sieniawską i Danisównę. Epizodyczne ro- 
le odegrali: pni Fliglowa i p. Konarski i pna Teo- 
dorowicz. Wesołe kuplety o wojnie japońskiej i kra- 
dzieżach kolejowych odópiewał p. Karliński. 

Czeska Boseda urządza we czwartek 7 kwietnia 
b. r. w restauracji braci Johna przedstawienie ama- 
torskie. Amatorzy odegrają trzyaktową komedję Wa- 
cława Stacha „Trzecie dzwonienie", wziętą % repertua- 
ru pragskiego teatru. Początek o godz. wpół do 8 
wieczorem. Wstęp dla członków 60 hal., dla mie- 
członków 1 kor. Po przedsiawieniu zabawa, 

Koncerty F.lharmonji czeskiej z Pragi obudziły 
żywe zainteresowanie w kołach krakowskich meloma - 
nów nie tylko bogatym i niezwykłym jak na nasze 
stosunki programem, iecz także i sławą, jaką się cie- 
szy wyborny ten zespół muzyczny w całej Europie. 


Kraków, Wtorek dnia 5 Kwietnia 1904. 


Rek XII. 


Bilety Ba oba koneerty Babywać będzie można za- 
raz pe Świętsch w kancelarji Towarzystwa muzyczne- 
go przy placu Szczepańerim. 

Próby „Chóru akademickiego“ po przerwie świą- 
tecznej rozpoczną się we środę dnia 6 b. m. o gods. 
61/4 w sali prób. 

Komitet Towarzystwa rolniczegó krakowstie- 
go urządza w dniach 18 i 17 kwietnia b. r. targ 
ma bydło rozpłodonwe w Krakowie na centralnej tar- 
gowicy miejskej. Na targu będzie przypuszczalnie 
120—140 sztak bydła rasy f yzyjskiej, simentalskiej, 
berneńsko simestałskiej i czerwonej polskiej. 

Losy Orłowskiego. 
policyjaym warszawskim pray ulicy Daniłowiozew- 
skiej, lecz w os:baym oddziale, rezerwowanym dla 
csób aresztowanych m peń:ód inteligencji, natomiast 
z braku środków pieniężnych własnych, jada z ke- 
tła wraz z innymi aresztaatami. Przy aresztowaniu 
na żądanie koanuls austcjaskieg, przy Osłowskim 
znaleziono 400 koron, które to pieniądze wydział śle- 
dozy doręczył konsulatowi. 

Obecnie Orłowski podał prośbę do konsula, by, 
pozwolcno mu z ówych 400 korom wydatkować na 
lepszą strawą i tytoń, ponieważ mie ma przy sobie 
żadnych piemiędzy, lecz oczywiście zależne jest to od 
konsula, który nie dał jeszeze żadnej na to odpowie- 
dzi, s nawet, jak się zdaje, na ażytkowanie prywatne 
znalezionych przy nim piemiędzy nie zezwoli wobec 
faktu sprzeniewierzenia, gdyż każdy fınduez znale” 
ziony przy O:łowskim pójdsie na pokrycie preteneji 
posz i dowanych. 

Orło rski nspowae jeszcze długo pogladzi w War- 
szawie w raiussn, gdyż dopiero kancelarja oberpo- 
liemajstra wysłsła zapytanie do ministerjum spraw 
wewnętrznych, jak ma sobie postąpić, m ministerjnm 
spraw wównętrznych musi porozumieć się w tym wzglę- 
dzie z ministerjam spraw zagranicznych i ambasadę 
austrjnoką o wydanie przentępcy w ręce władz au- 
str,ackich. 

Formalacści te potrwają najmaiej parę tygodni, 
a może i dłużej. 


Pożar Wczoraj e godzinie wpół do 11 w połu= 
dnie zawezwano telefonicznie straż pożarną na ul. 
Rajską, gdzie powstał pożar kominowy w kasarni 
Franciszka Józefa. Na miejsce wypadku przybył IM 
pluton wraz z naczelcikiem p. Nowotaym. Po szyb- 
kiem ugaszeniu, straż powróciła do koszar. 

Napaść. Po miedr'elsem przedstawienia w tem- 
trze ludowym garstka akademików wychodząca z przed- 
stawienia została napadnięta Ra ul. Krowoderskiej, 
przez rozzuckwalonych uliezników. Policjanta mie by- 
ło. Nie wiedzieć doprawdy, jak sobie tłómaczyć obo- 
jętność władz, które pomimo, że ul. Krowoderska sta- 
ła się jaż oaławiona jako niebezpieczne, nie chcą się 
nią lepiej zająć. 


Krenlka policyjna I pogótowie. Powicie. Ja- 
kób Łapczyński, lat 18 liczący, wyrobnik, idąc w 
Wielką Sobote od strony cyrku, o od niezna- 
jomego mętezyzny ranę kłatą w okolicy ciemieniowej. 
Ranę tą opatrzono mu na pogotowiu ratunkowym, 
dokąd matychmiast się udał. 


Przyjaciele alkoholu. W Wielką Sobotę 
nad wieczorem przyszło do ostrej wymiany słów mię- 
dzy trzema kolegami „od wapna“: Antonim Walesa” 
kiem, lat 20 liezącym, Andrzejem Żłobińskim, lat 28 
liczącym a Adamem Orlickim. lat 19 licsącyra, pod 
Bocną kawiarnią żyda Roseastoska sa ul. Lubicz. — 
Wszyscy ci trzej byli silnie „urtnięci*, tak, że w 
końcu przysało do bitki, w której zapaśnicy takie od- 
nieśli pamiątki, że stacja ratunkowa musiała się mi- 
mi zająć. 

Spór malarzy. W ubiegłą sobotę spotkał się 
niejaki Winoeaty Mikołajski, lat 25 liczący, s zawo- 
du malarz dekoracyjuy, ze swoim znajomym, maia- 
rzem pokojowym na ul. Grodzkiej; przyszło do żywszej 
polemiki ma temat, kto wyższy: czy malarz pokojowy 
czy dekoracyjny. Malarz pokojowy rosstrzygnął spór 
srgumteatojąc pięścią i te tak wymownie, że malarz 
dekoracyjny przewrócił się ma szyny tramwajowe i 
odniósł ranę w głowę. — Po opatrunek udał się na 
stację ratunkową. 

Żydówska brutalność. W Wielką Sobotę byli- 
śmy świadkami sceny nader przykrej, jaka się; od- 
była przy ul. Łaziennej 1. 7. Wieczorem o godzinie 


Orłowski siedzi w areszcie * 


re 


2 z dnia 5 kwietnia 


8, podczas gdy ma dworre padał Tzęsisty deszcz, Wy- 
rzucił niejaki Renner, żyd, właściciel domu, szewca 
m nirgo zamieszkałego wraz z rodtiną i dobytkiem 
aa ulicę, sa to, iż tenże zaległ nieco x czynszem. Na 
alicy odbyła się scena wprost rezdzierająca serce. 
Biedny ssewe wyrznoony wraz z trojgiem dzieci i $o- 
ną zawodził „gdzie się pedzieje z tymi dsieciskami 
we wilję tak wielkiego święta”. Dzieci sań skryły 
się przed deszczem pod stół, na dworze stojący, a 
dojadając kewałek chleba płakały, tuląc się jedno do 
drsgiego. Matka uspokajała je nieco, pocieszając, iż 
Bóg jest dobry i przecież im dopomoże. Żyd Renner 
ma nic nie zważał, wyrzocał co chwilę inny sprzęt. 
Faktu powyższego nie trzeba komentować. 


NEKROLOGJA. 


Piotr Bielak, b. kupiee i obywatel m. Krako- 
wa, zmarł 3 b. m. Pogrzeb edbędzie się dziś o ge- 
dsinie 4 po pol., z domu przy Placu WW. Świętych 
1.77. Nabożeństwo żałobne jutro o 0-tej a 00. Fran- 
siszkanów. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje 1 najmuje: 
fortepiany, pianina, karmonje i piamołe — 
krajowe i sagranierne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i Ba spłaty — bes zsiteski. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Wo wtorek b kwietnia: „Interes przedewszystkiem”, 

komedja w 4 aktach O. Mirbeau (ceny miejso zniżone). 
Repertuar teatra ludowego. 


We czwertek 7 kwietnia: „Lichwiarakie swaty”, ko- 
medja w 4 aktach K. Zalewskiego (benefńs p. E. Czermań- 
skiego). 


Z TEATRU. 


Teatr miejski. 

Wrnowienie „Końca Sodomy* w Wielkim 
Tygodnia przeminęło bez echa w prasie, a je- 
dnakże była to jakby zupełna nowość, gdyż 
z dawnej obsady pozostała tylko pani Wołsks, 
Zmać też było pośpieszne yrzygotowanie i nie- 
pewność artystów. 

Panna Ordonówna (Kasia) nie umiała sobie 
zapełnie radzić z pierwszą częścią swojej roli; 
dopiero w przedostatnim akcie wielką scenę 
z Wilhelmem odegrała szczerze i x głębokiem 
uczuciem. Panne Czechowska miała dużo prosto 
ty dopóki jej Klarcia była biednem, nieśmiałem, 
na pół rozwin ętem dzieciątkiem ; później zabra- 
kłe jej siły. a 

Pani Wysocka nie ma zdaje się temperamen- 
tu do ról wielkich kckietek, ale ta wyborna 
ariystka ma tyle pomysłowości i talentu, że poj- 
mując po swojemu postać Ady, dała jej bardzo 
oryginalny, choć trochę surowo zarysowany wy- 
raz. Pan Mielewski z siłą odegrał rolę Wilhel- 
ma, walcząc dość skutecznie ze wszystkimi fał- 
srami i sztuczkami Sudermana. Konwersacyjną rolę 
prcfesora Riemenna odegrał bardzo dobrze p. 
Andrnszewski. Dobry charakterystyczny typ na- 
szkicował p. Zelwerowicz w roli męża niegodzi- 
wej Ady. 

Tune mniejsze role spoczęły w rękach pp.: 
Sobfesława, Bronicza, Bończy, Walewsk:ego, Ste- 
pov skiego i Zawierskiego, który bardzo szere. 
rze odegrał sentymentalną rolę kand. teol. Kra- 
mera. 


„AŁO8 NARODU" 


Co do samej sztuki, to jest ons typowym wy- 
tworem specjalnego teatralnego talentn Suder- 
manna, który w najbardziej se:zerych swoich 
dramatach nie widzi nigdy życia tylko kalisy. 
Że jest mistrzem teatralnych efektów, o tem już 
wiedeg dawne wszyscy. 


e 
Wojna. 
Zajęcie Widżu. 

Szanghał 5 kwietnia. Doniesienie Biura Reu- 
tera: W poniedziałek o godz. lltej przed po- 
łudniem japońska straż przednia obsadziła Wl- 
dżu. Rosjanie cofnęli się wtdocznie 
za rzekę Jalu. 

(Miesto Widżu leży prey ujściu rzeki Jalu 
po lewym brzegu tej rzeki. Powyższa depesza 
dowodzi, że Rosjanie opuścili zujpełnie północną 
Koreę. nie mając dostatecznych sił do jej obro- 
ny. Większego zatem star ia oczekiwać należy 
dopiero w Mandżurji. Przyp. Red.). 


W północnsj Korel. 

Szanghal 5 kwietnia. Biuro Reutera donosi: 
Wedłag wiadomości japońskich, Japończycy wy 
sadzili już cały I korpus armji, który 
zajął pozycje w północno-zachodniej 
Korei i jest przygotowany do marszu 
przeciw rosyjskim pozycjom nad 
rzeką Jalu. 


Odwrót Rosjan. 

Tokie 5 kwietna (Tei. wt) Odwrót Ro- 
ajan z półnoenej Korei odbył się w 
wielkim nieporządku. Kosacy utracili 
mnós:wo koni. Jspońska kawalerja wzięła do 
niewoli wiela rosyjskich maruderów. 

Jenerał Allen wojskowy attache amerykań- 
ski powrócił do Seul i opowiada, że Rosjanie 
Bie umieli skorzystać z wybrrnych pozycyj i ni- 
gdzie nie stawili eporn. 

Z Portu Artura. 

Petersburg 5 kwietnia. Według tutejszych 
dzienników = Portu Artura, oczekują tam 
ponownej próby Japończyków szam- 
knięcia wjazdu do Portu Artara przy po- 
mocy zatopienia okrętów. Zarządzono wszystko, 
aby zamiar ten udaremnić. 

Petersburg 5 kwietnia. Korespendent rosyj- 
skiej ajencji telegraśicznej donosi z Portu Artu- 
ra. W okolicy i w porcie położenie niesmie- 
nione. 
Namiestnik Alekniejew zwiedsił fortyfikacje 
na wybrzeżu i od strony lądu. 


W Czemulpo. 
Seui 5 kwietnia. Japończycy lądają obecnie 
w C:omułpo pułki kolejowe i konne oddziały 
inżynierji, które mają badować kolej Seu!— 
Widza. 
Z nad Bajkału. 
Petersburg 5 kwietnia. Minister komunikacji 
Chilkow powrócił do Petersburga z nad Baj- 
kału. 


Mobilizacja Sachalina. 

Petersburg 5 kwietnia. (Tel. wł.) Ukończono 
mobilizację wysiy Sachalin i utworzono tam trzy 
oddziały po 200 indzi. Kilkunastu zesłańców po= 
ltycznych wstąpiło do służby wcjskowej. 


Nr 9% 


Z Mandżurji. 


Petersburg 5 kwietnia. Korespondent rosyj- 
skiej ajencji telegraficznej donosi z Liaojan (głó- 
wna kwatera Rosjan) pod datą 3 b. m. Rosjanie 
płacą wysokie ceny za towar, wobec czego Chiń- 
czycy dostarczają im w mieście i w okolicy 
wszystkiego potrzebnego. Wiadomości angielskie, 
pochodzące z Szanghaju, jakoby Rosjanie zdoby- 
wali sobie w Mandżurji środki żywności gwał- 
tem, polegają na wymyśle. 


"_ TELEGRAMY. 


Cesarz w Abazji. 

Wiedeń 5 kwietnia. Cesarz odjeckał w ponie- 
działek} o godzinie 6'50 wieczorem do Abazji 
w odwiedziny do szwedzkiej pary królewskiej i 
księcia Lnksenbarskiego. 

Tryjest 5 kwietnia. Austrjaeki „Lloyd* wy- 
słał do Abaeji okręt „Bohemia“, aby wziął u- 
dział w iluminacji, jaka tam będzie urządzoną 
podez«s pobytu ces. Franciszka Józefa. 

wielki peżar w Petersburgu. 
« Petersburg 5 kwietnia. (Tel. wł.). Spłonęły 
tu olbrzymie składy na rynku Apraksina. Stra- 
ty, wyrządzone przez požar dochodzą do miljona 
rubli. Pożar pochłonął 12 ofiar z pośród perso- 
asin skłedów. Pracownicy rzucali się z trzecie- 
go piętra. Jedna osoba peniosła Śmierć na miej- 
seu, życie dziewięciu jest bez nadziei ocalenia, 
trzy otrzymały tylko lżejsze uszkodzenia. 
Trzęsienie zlomil. 

Sofja 5 kwietna. W niedzielę przed połu- 
dniem odczuto tutaj trzy silne wstrząśnienia zie- 
mi. Także w innych miejscowościach odtzato 
trzęsienia ziemi. 

Belgrad 5 kwietnia. W poniedziałek po po- 
łndnin odrzute tu słabe trzęsienie ziemi. 

Budapeszt 5 kwietnia. W południowych Wę- 
grzech odczato w kilku miejscowościach traęsie- 
nie ziemi. 


* Orkan. 

Londyń' 5 kwietnia. Lloyd otrzymał telegram, 
że w Monta Video srożyła się straszna bursa. 
W porcie zatonęły dwa okręty. 

Odwołanie posła. 

Belgrad 5 kwietnia. Włoski poseł Ma- 
gliano wręczył dzisiaj królowi pi- 
smo odwołnjące go. 

Dżuma. 

Mowy Jork 5 kwietnia. Poseł Stanów Zje- 
duoczonych w Limie donosi, że zjawiła się tam 
dżama. Epidemja przybiera szybko zastraszające 
rosmiary. 


| WADĘESKANE. 


Peleryny Zakopiańskie. 
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komandziński, Zakopane. 
Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo- 


¿na przesyłać przedpłatę na pismo bumorysty- 
szno-satyryczne 


Ham zaszczyt zawiadomić W. Panie, 
że powróciłam z wakacyj i rozpoczynam 
kura nauki kroju systemem fran- 
caskim i najświeższym wiedeńskim, po 
cenie umiarkowanej. Udzyelam równieś 
po domach prywatnych pojedynczo lub 
abiorowo. Z poważaniem „F lora" 
Kraków, ul. Podwale L. 13 (obok hotelu 


krakowskiego). 

MERKURY” Gazeta Losowań 
ja i Handlowa. 
Adres: Adm. „MERKUREGO* 

Kraków, Rynek gł. 5. 


Prenumerata roczna 3 kor. 60 hal. 
Bezpłatne dodatki. 
Rocznik finansowy i kalendarzyk 

bankowy. 
KOREA: 


L. TOMASZKIEWICZ 


< OPTYK I MECHANIK 
Kraków, ul. Floryańska 1l, 2 
(Hotel Drezdeński) 


Pierwsza krajowa koncesyonowana 
katolicka Fabryka Medalików, 
Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 
własnego pomysłu i nakładu — oraz 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów 
pod frmą: „Emanuel ed św. Józefa” 
Kraków, ul ów. Krzyża L. 13. 


Pracownia kapeluszy damskich 
H. ŁOPATKIEWICZ 


poleca na sezon wiosenny i letni 

kapelnaza gor'we, również ubiera ta- 

kowe po cenach umiarkowanych. Ulloa 
św. Tomaaza L. 19. 


Stanisław Miś | 
| 


KRAWIEC 
Kraków, ul. Grodzka L. 46 
wykonuje strikte 

podług ostatnieh żurnali wiedeń- 

skich i angielskich : 

Dla Panów wszelkie garnitury 

i peleryny de spaceru, sportu, tu- 
bJ rystów ı turystek — dla Pań |. 

kostynmy spacerowe i wszelkie o 
krycia, angielskie żakiety modne ft 
itp., co moda i sezon przynosi 


Maki zaaówaia a edia 9x: | „BRZDATWNY” POOE HA WłoSy 


4 mane podlag przepisów P. Okulis'ów, 
s wykonuje jak najdokładniej. 

Z.mówienia oraz reperacye, wchodzące 

w zakres optyki, uskutecznia się w kró- 
tkim czasie. — Ceny amiarkowane. 


4 Wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


odtłuszcza, 
nadaje połysk, konserwuje kolor. 
Wiskida R. Kraków, 
Plac Maryacki. 


77 nadchodzącym sezonem mam: zaszczyt 
4 zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
iż mndesziy ml jsż sezenewe tawary 
tax krajowe jakoteż i zagraniczne w 
najlepszych gatunkach, tudzież że pe- 
decjmuje alę wykenssia wszelkich robót 
wcuodzących w zakres krawiectwa we 
dług najnowszych Żurnali i po naj- 
przystępniejszych cenach. 


Leonard Majeran 
Kraków, ul. Fieryańska Nr. 44, I, ptr, 


Prawdziwe 
HARCEŃSKIE 


Nanarki 


Polecam: pierwszorzędne 
śpiewaki „Rollery' 
> Sgysto metalicznym długo ciągnącym 
tonie, Śpiewające także przy Świstli 
sprzedają po 6 i $ słr., najlepsze Ver 
sängery LQ złr. za sztukę, 


również %amiczki harceohskie 
do spmstn po 1 złr. i 1-50. 


Wysyłam na prow lą odwrotnie za za 

iczką z gwsłancją dostawienia zdre 

wych na miejsca przeznaczenia 6 dmi 
próby, wymiana dozwolona. 


Mrówcze jajka litr 60 centów i mole 
dla słowików. 


Jam Szuta w Krakowie 
wł. Fiorjańska Nr. 38, 
I-sse piętro, oficyny. 


Redaktor odpowiedziałny: Dr. Antoni Beaupré. 


Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor. 

ADMINISTRACYA « wage m ki 
Wapienników i Kamieniołomów Miejskich PISE 
pod kierownictwem Magistrata w Pad- Ma g azyn Mód 
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 
u APNO SKALISTE. -, KAROLINY 
odznaczona listem uznania na Wystawie 
budowlanej wo novie 18r, orz 8 ZM WIERUDZTNSKIEJ 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie Kraków Grodzka 69 


1900 roku. Wapna gaszoae | Wapno do 
uprawy roll. Również poleca ze swych 
skał zwan:ch „Krzemionkami* i „skałą 
Twardowskiego“ Kamień budowlany, bru- 
kawy | Szuter. Zumówienia przyjmuje 


poleca po umiarkowanych cenach 


$ WIELKI WYBÓR KAPELUSZY 


oaz gotowe kapelusze 


Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wavienmików w Podgórzu, | $ żałobne. 
Telefon Nr. 162. b RABCQBOGOSGIGG9©030009 


Panowie! 


Kiraj nasz stoi nad przepaścią ruiny ekonomicznej, 
tysiące ludzi čo roku opuszcza ziemię rodzinną i jedzie za 
morze za kawałkiem chleba; przyczyną tego jest, że n siebie 
nic nie wyrabiamy tylko sprowadzamy i kupujemy od ob- 
ejoh wrogieh nam narodowości! Magazyny obcych wyrobów 
rozpierają się na pierwszorzędnych ulicach naszego miasta 
i robią świetne interesa, sprzedając nam towar lichy za 
drogie pieniądze, co świadczy o nieświadomości naszej, 
która nas w oczach obcych ośmiesza. — fito zatem potrze- 
baje na zbliżającą się porę letnią ubranie eleganckie, 
modne, trwałe, praktyczne a nie drogie, na czas nmówiony 
z całą starannością odrobione, miech zamówi u Zygmunta 
Chlili krawca w Krakowie, -ielopole L 3, obok Gł. poczty. 
Mobi również za ugodą ma raty. — Wypożycza fraki 
i anglesy. Przy zamówieniach przyjmuje starę garderobę 


|w cenie wartości tejże. — Na prowincyę wysyła ua żądanie, 


za nadesłaniem 8 marek pocztowych po 10 hal próbki oraz 
sposób brania miary. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Rraci Fiałkowskich w Bielsku. 
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trzeba być bardzo wymownym, żeby dowieść, że jest (w tem 
wszystkiem wspólniczką i że to ona otworzyła fartkę$bandytona. 
Cóż ty na to? 

Montjouls stał z głową spuszczoną. 

Wreszcie odezwał się — nie wszystko stracone mam swój 
plan. Przysiadł się do dziewiey, i zaczął jej coś długo szeptać 
OWN... WON O RA de 0 „t e CEA 


VI. 
W niewoli. 


Podczas gdy takie spiski się knuły, Joanna dobrowolna 
niewolnica, pędziła smutne dni w grotach Abervrach, 

Nio z winy tych, którzy ustanowili się jej stróżamiłi ro- 
bili co było w ich możności, aby jej osłodzić przymusowe zam- 
knięcie. 

Wszyscy członkowie „Załogi* byli wezwani na usługi 
swej „chrześniaczki”. I była to prawdziwa przyjemność patrzeć, 
z jaką gorliwością, z jaką wzruszającą troskliwością ci twardał 
marynarze prawdziwi „Synowie burzy", otaczali opieką i przy- 
wiązaniem młodą dziewczynę powierzoną ich straży, dla której 
każdy z nich miał uczucia ojcowskie. 

Większa część tych ludzi miała rodziny: niektóre rodzimy 
mieszkały w samem wnętrzu kawerny. 

Inni rozpierzchli się po wybrzeżu, ponad skałami, w promieniu 
mniej więcej zbliżonym do kwatery głównej, podziemnej. 

Kobiety i dzieci znały schronienie, pomimo to zachowy- 
wały święcie tajemnicę. Lecz przez ostrożność, wszystkie rodziny 
znały tylko jedne wejście i wszyscy przemytnicy mówiłi zawsze: 

— Tylko Bóg i nasz wódz znają główną kryjówkę. 

Tak „główna kryjówka* z takiam poszanowaniem wspe- 
minana, była rzeczywiście ucieczką, ostatnią nadzieją maryna- 
rzy na wypadek nieprawdopodobny, gdyby udało się celnikerme 
i żandarmom zdobyć otwór kryjówki od strony morza. 

Grota tworzyła prawdziwy niezdobyty system obrony. 
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Wieki i natura ją wyżłobiły, leez genjasz ludzi takich jak 
La Gailardio i Nedelee Le Drean, wykonał w niej kulisy 
i skryte przejścia i okna, na wzór dekoracyj czarodziejskich. 

Kryjówka ta miała widok na morze, lecz przystęp był 
do niej tylko z zewnątrz po drabinach umieszczonych w wiel- 
kiej grocie centralnej. Tworzyła prawdziwie pierwsze piętro 
wspaniale oświetlone światłem wpadającem przez szczeliny skał. 

Nie można jej było dostrzedz ani od strony morza, ani 
od strony lądu. Od strony Oceanu trzebaby było uwiesić się na 
sznurze u szezytu skały, ażeby wejść przez okno. A wewnątrz, 
po usunięciu drabin, komunikacja była niemożebna. 

Ogromna ta grota, tak samo obszerna jak grota niższa 
dzieliła się na dwie osobne części. 

Jedna przeznaczona na towary drogocenne, miała komu- 
nikację bezpośrednią z wejściem do groty. 

Szeroki otwór okrągły, wydrążony jak studnia, jak raz po- 
nad blokami, które podtrzymywały dwumasztowiec „Joanna“, 
niewidzialny z dołu dzięki ciemnicy sklepienia, pozwalał wyła- 
dowywać statki bez wysiłku i bez niebezpieczeństwa. 

Druga część tworzyła to, co nazywano „apartamenty“. 

Tam ciągnął się szereg pokojów zupełnie takich samych 
jak na niższem piętrze. 

W jednym z tych pokojów, z widokiem na morze, Joanna 
zamieszkałaĄ tymczasowo. 

Rozpadlina skały, zastępowała okno, dawała wyjście ma 
gzyms z występami, imitującemi cudownie poręcze. 

Joanna mogła tam codziennie przechadzać się bez niebez- 
pieczeństwa. 

Stamtąd była obecną wszystkim cudom natury. 

Pod jej nogami szumiał przypływ morza; odpływ pienił 
się srebrzystą falą. Gdy słońce schyliło się ku zachodowi, Jo= 
annagmiała ostatnie jego promienie. 

Gdy brzask dnia budzący się poza nią, spuszczał blade 
światło na jej głowę, mogła bez zmęczenia widzieć z lego 
punktu pierwszą białość piany na falach, cały archipelag Ques- 
sant palący się w czerwonym blasku wschodzącego słońca. 
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Z tego stanowiska, uzbrojona w lunetę, mogła wskazać 
najmniejszy żagiel ukazujący się na horyzoncie. 

Od czasu do czasu pozwalano jej wyjść z groty, przecha- 
dzać się na zewnątrz nawet u stóp olbrzymich skał, W chwi 
lach tej połowicznej wolności, Joanna siadała na mchu nad 
brzegiem wąskiej przystani. Tutaj marzyła, zapominała się ca- 
łemi godzinami, w kontemplacji wiecznego ruchu bałwanów. 

Takie życie nie wpływało na ukojenie smutku. Joanna 
pomimo wesołego usposobienia, nie nałeżała do tych charakte- 
rów nie dbających o nic i lekkich, które każda błahostka za- 
bawi. Joanna cierpiała z powodu przymusowego pobytu w grocie. 

W dodatku była już w wieku, w którym nie przyjmuje 
się bez dyskusji rozkazów. Świeże wypadki, które zburzyły jej 
życie, porwanie z zamku Castelroch, pobyt w Paryżu, gdzie 
ezuła jak gdyby straszną groźbę nad sobą wiszącą, oswobodzenie 
przez wuja i narzeczonego, wszystko to pozostawało dla nie 
niewytłómaczonem. 

Okrutne wątpliwości napadały ją codziennie, zapytania 
roiły się w myśli i piekły na ustach. 

Czemu ona powinna wierzyć? Co mogła podejrzywać? 

Dotąd żyła szczęśliwa, pieszczona, pod czułą opieką, w sta- 
rym zamku Castelroch, w którym każdego roku, inteligentne 
starania, czujność prawdziwego artysty, przywracała starym 
murom pozór młodości i świeżości. Prawda, dokoła miała s8- 
motność. 

Lecz nawet tę samotność kochała. 

Wszak tam rosła od dzieciństwa, tam zbudził się jej umysł, 
zrodziły się w sercu najsłodsze wzruszenia, największe radości 
życia. 

Tam pod tarczą opieki starej swojej mamki, Gaud Goat- 
zalion, przyjmowała odwiedziny tego człowieka dobrego i szla- 
chetnego, margrabiego de la Gaillardie, którego wujem na- 
zywała. 

Tam ojciec Le Drean bujał ją na kolanach, tam nauczyła 
się kochać, czytając w szczerych i przejrzystych oczach Alena 
miłość gorącą... 
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Montjous chodził po pokoju dużymi krokami. 

— To dobrze — rzekł w końcu — to co się stało, już 
się nie odstanie. Pozostaje nam zadecydować, jak będziemy dalej 
postępowali. Masz jaki plan? 

— Tak — odpowiedziała Julja stanowczo. 

— Zobaczmy ten plan. 

— Najpierw, utrzymuję moje pierwsze zeznanie. Przyjęłam 
pod mój dachĘ młodą panienkę zaprzyjaźnioną ze mną pannę de 
la Gaillardie. 15-g0 września wieczorem ta młoda panienka zni- 
kła. Czy ona była wspólniczką, czy poprostu ofiarą zbrodniarzy? 
Nie wiem i nie mogę nie twierdzić w tym względzie... 

... Jedyna rzecz, na którą kładę nacisk, to słowa wyrze- 
czone przez mordercę w chwili, gdy ugodził Sandral'a: „Pamię- 
taj o „Wolnej załodze!* Człowiek ten dostał się pod mój dach 
a zamiarem kradzieży, dowodem jest rozbite biurko w moim 
pokoju i zniknięcie dziesięciu tysięcy franków w złocie i sre- 
brze, które w niem były. 

Tutaj Agenor zaczął się śmiać, 

— Ha! ha! Rozumiem hojność twoją nieoczekiwaną na 
moją prośbę. Mówiąc pomiędzy nami, moja kochana, nigdy pie- 
niądze nie przyszły więcej w porę. Przegrałem, rzeczywiście, 
małą sumkę w klubie i nie wiedziałem skąd wziąć na za 
płacenie. 

— Pozwól mi dokończyć — cięgnęła Julja. — Gdy ze- 
szłam go niespodzianie, złodziej, który gotował się uciekać 
oknem, zagasił nagle lampę, którą trzymałam. Zrazu pchnął 
mnie i przewrócił, potem, aby uniknąć pogoni Sandral'a, zadał 
mu cios sztyletem. 

Wreszcie, wszystko potwierdza fakty: furtka w ogrodzie, 
otwarta, ślady wdzierania się przez balustradę, nawet okno 
w pokoju Joanny, którem weszli bandyci, te słowa „Załoga 
woina*, wyrzeczone przez mordercę.  Niepodobna wymyśleć 
abrony jaśniejszej niż ta, którą okoliczności dały w nasze ręce. 

Przerwała i śmiała się złośliwie. 

— Naprzykład, mój drogi Agenor, obawiam się, żeby Jo- 
aana nie była bardzo skompromitowana w tej sprawie. Nie 
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